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Robotnicy
— nowymi

osiągnięciami
witają
Święto

Odrodzenia
VXI DALSZYM ciągu maso-
*' sowo napływają zobowią

zania produkcyjne mas pracu­
jących całego kraju, podejmo­
wane dla uczczenia 6 rocznicy
ogłoszenia Manifestu PKWN.

W kop. „Bobrek" do Czynu
Lipcowego włączyło się 131
brygad, deklarując wyproduko­
wanie do dnia 22 lipca 2.330
ton węgla ponad plan i zwięk­
szenie normy wydobycia.

Wysokimi zobowiązaniami
produkcyjnymi postanowili ucz

cić święto Odrodzenia, inicja­
torzy Czynu Pierwszomajowe­
go, robotnicy cementowni „Gro
dziec“, którzy zobowiązali się
wygospodarować od 26 czerwca

do 22 lipca br. ponad 900 tys.
zł oszczędności.

Włókniarze

iadzieccy
od miedza ją
swych polskich
towarzyszy
w Bielsku

DO BIELSKA i Białej przyby­
ła delegacja radzieckich włók­

niarzy w osobach: Niny Murawie-
wowej, przewodniczącej ZwiązLu
Zawodowego Włókniarzy ZSRR a

zarazem wiceprzewodniczącej De­
partamentu Włókienniczo - Odzie­
żowego Światowej Federacji Zw.
Zaw, Aleksandra Czutkina, zna­
nego racjonalizatora oraz Gieorgi-
ja Szyrajewa, przedstawiciela Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych w ZSRR.

Włókniarze radzieccy zwiedzili
kombinat im. Buczka i Zakłady
„Lenko" w Bielsku oraz kombinat
im. J. Niedzielskiego w Białej,
przy czym żywo interesowali się
pracą polskich kolegów, dzieląc się
z nimi swoimi doświadczenia,

W przemówieniu pożegnalnym
N. Murawiewowa życzyła w imię
niu włókniarzy Związku Radziec­
kiego — dalszych sukcesów na­
szym robotnikom

Jestem bez biletu
bo się przed chwilą
urodziłem!
lak by zawołał pasażer

który urodził się
w autobusie PKS

(Dalekopisem z Warszawy)
Przed kilku dniami w autobu­

sie PKS na trasie Końskie — War
szawa wydarzył się niecodzienny
wypadek. Jedna z pasażerek p. St.
Szałasowa jadąc do szpitala do
Grójca urodziła w autobusie sy­
na. Tym niespodziewanym pasaże
rem autobusu zaopiekowali się gor
liwie kierowca Mak i konduktor
K. Krasucki odnosząc matkę i
dziecko, które się znakomicie czu­
je, do kliniki. Tradycyjnym zwycza
jem PKS powinny wystawić swo­
jemu najmłodszemu pasażerowi
bezpłatny bilet conajmniej na o-

kres kilkunastu lat (na)

Odpierając prowokacyjną napaść
wojska Koreańskiej Republiki Ludowej

WYZWOLIŁY
SEUL

Odezwa premiera Kim Ir Sena
do narodu koreańskiego

LONDYN (PAP)

JAK DONOSI agencja Reutera — 27 czerwca o godzinie
9 min. 30 czasu dalekowschodniego wojska północno-kc-
reańskie zajęły miasto Seul.

Marionetkowy rząd Li Syn Mana opuścił Seul i uciekł na południe
do miasta Suwan. Agencja Associated Press podaje, że żołnierze po­
łudniowo - koreańscy nie wykazują ochoty do walki. Poddają się oni
masowo lub przechodzą na stronę armii ludowej.

W niedzielę
2 lipca

„ŻYWE ECHO”
dla uczestników

_

KONKURSU
_

„Myszy zjadły
nie tylko
Popiela1

WRESZCIE możemy zdra­
dzić niespodziankę, jaką
przygotowaliśmy dla na

szych Czytelników, a szcze­
gólnie dla tych wszystkich,
którzy brali udział w naszym
wielkim konkursie „MYSZY
ZJADŁY NIE TYLKO PO­
PIELA".

Oto dnia 2 lipca br. przed
losowaniem wielu cennych na

gród, jakie redakcja „Echa"
przygotowania dla wszystkich
„WYŚMIENITYCH ZNAW­
CÓW KRAKOWA" odb-dzie

się poranek artystyczny pt.:
„ŻYWE ECHO", w którym u-

dział zapowiedzieli następują­
cy ulubieńcy Krakowa: MA­
RIA ARTYKIEWICZ, JERZY
FITIO, WOJCIECH RUSZ­
KOWSKI, MARIAN RADZIK
oraz satyrycy: BOGDAN
BRZEZIŃSKI i MARIAN ZA-
ŁUCKI.

„Żywe Echo" odbędzie się
w sali teatru „STUDIO" ul.
Skarbowa 2, dnia 2 LIPCA
BR. GODZ. II PRZED POŁU­
DNIEM,

W SZYSTKICH Czytelni-
’’ ków „Echa" zarówno

biorących jak i nie biorących
udziału w naszym konkursie
zapraszamy na powyższą im­
prezę j prosimy o odbieranie

bezpłatnych biletów W SE­
KRETARIACIE REDAKCJI
„Echa" Kraków, ul. Wiślna 2,
III p., w’godz10—15w
.łń.ach 23 ■?4 bm, (piątek >

sobota).

M YNIKI KONKURSU I PRA­
WIDŁOWE ROZWIĄZANIE
PODAMY W JUTRZEJSZYM
NUMERZE „ECHA KRA­
KOWSKIEGO".

PEKIN.

Ą GENCJA Nowych Chin donosi z

Phenianu, że całą władzę w

kraju przejął utworzony uchwałą
Najwyższej Rady Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej—
Komitet Wojenny.

Komitet zwrócił się z apelem do
oficerów i żołnierzy wojsk południo

Apel wzywa oficerów i żołnierzy
armii Korei Południowej, by skie­
rowali broń przeciwko zdrajcom i

ciemiężcom narodu;

Orędzie Kim Ir Sena

MOSKWA.

Agencja tass donosi z Phe-
nianiu:

Premier Koreańskiej Republiki
Ludowo - Demokratycznej Kim Ir
Sen wygłosił przez radio orędzie do
narodu, w którym oświadczył, m.

in.:
25 czerwca armia marionetko­

wego „rządu" zdrajcy Li Syn Mana

rozpoc7.ęła ofensywę na terytorium,
położone na północ od 38 równoleż­
nika.

Bohatersko walczące oddziały
straży granicznej w toku uporczy­
wi — ----

. . .

wę marionetkowej armii Li Syn
Mana.
. Rząd Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej, po rozwa­
żeniu sytuacji, jaka się wytworzy­
ła

_ polecił naszej armii ludowej
przejście do zdecydowanego kontr­
ataku i rozgromienie zbrojnych sił

wroga.
W wykonaniu rozkazu rządu Ko­

reańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej armia ludowa wypar­
ła przeciwnika z terytorium poło­
żonego na północ od 38 równoleżni­
ka i posunęła się na południe o 10—
15 km, wyzwalając miasta Ondżin,
Enan, Kaison, Piachczen i szereg
innych miast oraz osiedli.

Po omówieniu ciężkiej sytuacji
ekonomicznej Korei Południowej
pod reżimem antynarodowej kliki
Li Syn Mana — Kim Ir Sen stwier.
dził, że wszelkie wysiłki, mające
na celu uniknięcie bratobójczej
wojny, a dokonywane przez Rząd
Koreańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej wespół ze wszyst­
kimi demokratycznymi, patriotycz­
nymi partiami i organizacjami ca­
łej Korei nie dały wyników wsku­
tek stanowiska kliki Li Syn Ma­
na:

W roku 1948 wspólna narada

przedstawicieli organizacji społe­
cznych Korei Północnej i Połud­
niowej była pierwszą próbą c-

siągnięcia pokojowego zjednoczę
nia kraju. W czerwcu ub. roku 7
partii patriotycznych j organiza­
cji społecznych zgłosiło propozy
cję
kraju
nych.
dium
nia Narodowego Korei wysunęło

traży granicznej w toku uporczy-. c Miy wici
ych bojów powstrzymały ofensy- ne marionetkowej kliki Li Syn Ma-
J .
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pokojowego zjednoczenia
drogą wyborów powszech-
W dniu 19 czerwca prezy- ;
Najwyższego Zgromadzę. 1

Junacy SP
uratowali wieś

od pożaru
Niezwykły przykład ofiarnego

poświęcenia przy gaszeniu pożaru
dali junacy hufca gminnego „SP" z

Wielkiej Woli, pow. opoczyńskiego.

Junacy tego hufca, zatrudnieni

przy wykonywaniu prac społecz­
nych we wsi Paradyż, zauważyli
pożar we wsi Krasik, odiegłej o

3 km od miejsca ich pracy. Juna­
cy natychmiast udali się na miej­
sce pożaru i zorganizowali akcję
ratowniczą, biorąc w niej bardzo

czynny udział. Dzięki ich przytom
ności umysłu i odwadze pożar zo­
stał zlokalizoy.any. Podczas rato­
wania domostw we wsi Krasik,
wyróżniła się junaczka Marianna
Wach, która z narażeniem życia
tłumiła ogień.

propozycję pokojowego zjedno­
czenia kraju przez połączenie
Najwyższego Zgromadzenia Na­
rodowego Koreańskiej Republiki
Ludowo - Demokratycznej i tzw.

Zgromadzenia Narodowego Ko­
rei Południowej w jednoli­
ty organ ustawodawczy. JE­
DNAKŻE KLIKA LI SYN
MANA UDAREMNIŁA WPRO-
WADZENIE W ŻYCIE WSZY­
STKICH TYCH PROPOZYCJI,
A NA OSTATNIĄ ODPOWIE­
DZIAŁA ROZPOCZĘCIEM W</J
NY DOMOWEJ.

Nadszedł czas

zjednoczenia
W dalszym cia.gu przemówienia

Kim Ir Sen wezwał ludność pół­
nocnej części republiki do przesta­
wienia całej swej pracy na potrze­
by wojenne, do zmobilizowania

wszystkich sił w celu bezlitosnego
i szybkiego rozgromienia wroga.

Dalej Kim Ir Sen zwrócił się do

partyzantów i partyzantek połud-
niowo-koreańskich, wzywając ich
do czynnej pomocy na rzecz armii

ludowej, do rozszerzenia walki
ogóino-narodowej, do niszczenia

wroga, zakłócania jego komunika­
cji i przywracania komitetów lu­
dowych. Robotników i chłopów,
przedsiębiorców i inteligencję Po­
łudniowej Korei Kim Ir Sen wez­
wał, by czynnie pomagali w wy­
zwoleniu południowej części kraju.

W zakończeniu swego przemó­
wienia Kim Ir Sen powiedział:

Drodzy rodacy! Rząd zwraca się
do całego narodu koreańskiego z

apelem, by skupił się jeszcze bar­
dziej wokół rządu Koreańskiej Re.

publiki Ludowo-Demokratycznej,
aby szybciej rozgromić siły zbrój-

na, wywalczyć chlubne zwycięstwo
oraz zapewnić zjednoczenie i nie­
zawisłość ojczyzny. Sprawa na­
szego narodu jest słuszna. Jestem

przekonany, że słuszna walka o

ojczyznę i naród zakończy się zwy­
cięstwem. Nadszedł czas zjedno­
czenia naszej ojczyzny.

Korna jest półwyspem na wybrze­
żach Wschodniej Azji o powierzchni
około 220 tys. km kw. Do drugiej
wojny światowej — kolonia Japonii.
?o wojnie okupowana przez wojska
radzieckie i amerykańskie, podzielo­
na została na dwie części na okres
‘ymczasowy. W północnej Korei u-

iworzyła się, dzięki pomocy władz
radzieckich, Republika Ludowa, po
czym wojska radzieckie opuściły Ko
reę. W południowej Korei pozostały
wojska amerykańskie i rządzą nadal
imperialiści amerykańscy za pośred­
nictwem marionetkowego rządu Li-
‘Syn Mana.

Łącznie zamieszkuje Koreę ponad
30 milionów ludności, z czego Koreę
Północną ponad 8 milionów.

Nowy bar jarski
ID pobliżu
Uniwersytet
(j DDZIAŁ krakowski Centralne-

go Zarządu Przemysłu Gastro
nomicznego otwiera w kilku pun-
ktach miasta nowe bary.

W najbliższym czasie projekto­
wane jest otwarcie w pobliżu
Uniwersytetu baru jarskiego, z

którego przede wszystkim będzie
mogła korzystać młodzież akade.
micka. (bp)

r\ NIA 27 czerwca 1945 roku na-

ród radziecki uchwałą Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR nadał
swemu Wodzowi Naczelnemu — Jó­
zefowi Stalinowi, najwyższy tytuł
wojskowy Generalissimusa Związku
Radzieckiego. Poprzedniego dnia

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
nadało Józefowi Stalinowi po raz

drugi Order Zwycięstwa, Order Le­
nina, medal Złotej Gwiazdy oraz

tytuł Bohatera Związku Radziec­
kiego.

W ten sposób naród radziecki
uczcił zasługi Wielkiego Wodza,
który poprowadził go do zwycię­
stwa nad faszyzmem niemieckim,
wyzwalając kraj i całą ludzkość z

hitlerowskiej okupacji.
Imię Stalina związane jest w hi­

storii ze wszystkimi najważniejszy
mi wydarzeniami ostatnich 33 lat.
On to wraz z Leninem jest twórcą
pierwszej Armii Socjalistycznej w

świecie, która zwyciężała na wszyst
kich frontach wojny domowej. On
to poprowadził naród do zwycię­

stwa w walce o przekształcenie za*

cofanego kraju w najnowocześniej­
szy kraj przemysłowy. Pod Jego to
dowództwem naród radziecki osiąg­
nął największe zwycięstwo w dzie­
jach ludzkości.

Naród polski pamięta, że zwycię­
stwo narodu radzieckiego pod wo­
dzą Wielkiego Stalina przyniosło mu

wolność. Naród polski pamięta, że
u boku Armii Radzieckiej dane by­
ło odrodzonemu Wojsku Polskiemu

walczyć przeciwko hitlerowskim żol
dakom i uczyć się w świetnej szko­
le stalinowskiej strategii.

Pod genialnym dowództwem Sta­
lina Związek Radziecki rozgromił
hitlerowski faszyzm. Dziś pod tym
samym dowództwem narody świata
walczą o pokój.

Naród radziecki nadał Józefowi
Stalinowi tytuł Generalissimusa
Związku Radzieckiego. Miliard ludzi
walczących, o pokój nadało Genera­
lissimusowi Stalinowi tytuł Chorą­
żego Pokoju.

Projekty ustaw
o kodeksie rodzinnym

i nowym ustroju adwokatury

Wicepremier Chełchowski
zreferował przedłożenie rządowe

o powszechnej elektryfikacji
b. m. wicemarszałek Barcikowski otworzył 81 posiedzenie

Sejmu, na które przybyli członkowie Rządu z Pre
mierem Cyrankiewiczem na czele.

Na wstępie Marszałek, zawiado­
mił o wpłynięciu wniosku Najwyż­
szej Izby Kontroli o zamknięciu
rachunków państwowych za okres
od 1 kwietnia do 31-grudnia 1946 r.

i wniosku o udzielenie absolutorium
Rządowi. Wniosek odesłano do Ko­
misji. i

Również odesłano do.Komisji sej­
mowych 15 rządowych projektów u-

staw. n .

1 Między innymi projekty ustaw
o zakładach stołecznych Służby

Zdrowia i planowej . gospodarce
Służby Zdrowia;2 b zmianach podziału administra

cyjnego Państwa;

3o nowej organizacji współpracy
kulturalnej z zagranicą;

4 o podatku gruntowym oraz

5
□ ROJEKT ustawy o elektryfikacji.

1 uzasadnił wicepremier H. Cheł­
chowski. Nowa ustawa przyczyni
się do szybkiego przyśpieszenia roz

woju gospodarczego rolnictwa. Ma
ona olbrzymie znaczenie w rozwoju
gospodarczym kraju i budowie pćd
staw socjalizmu.

Ponadto porządek obrad obej-:
muje cztery sprawozdania Ko­
misji sejmowych o rządowych pro­
jektach ustaw m. in.: o nowym ko­
deksie rodzinnym i o ustroju adwo­
katury.

o powszechnej elektryfikacji
osiedli.

Rzepak
i jęczmień ozimy

już zżęty
W piertuszych
dniach lipca
- zbiór żyta
n RZYGOTOWANIA do żniw w
'

województwie krakowskim zo­
stały definitywnie zakończone. We

wszystkich gminach odbywają się
zebrania, na których uzgadniane są
poszczególne etapy nadchodzącej
kampanii żniwnej. Jak już donosi-
siliśmy, zbiór rzepaku i jęczmienia
ma się ku końcowi.

W CHWILI OBECNEJ RZEPAK
ZOSTAŁ zżęty w 100 proc., a jęcz­
mień ozimy w 90 proc. Należy
podkreślić, że rzepak został zwie­
ziony z pola w 60 proc., a jęczmień
ozimy w 40 proc. Po zebraniu plo­
nu natychmiast dokonuje się podo-
rywki.

We wszystkich gromadach woj.
krakowskiego przeprowadza się kon
trolę związaną ze żniwami. 2-oso-
bowe komisje delegatów Centrali

Rolniczej ZSCh i Urzędu Woje­
wódzkiego Wydz. Rolnego i Reform

Rolnych — stwierdzają w terenie,
w jakim stopniu została zorgani­
zowana pomoc sąsiedzka przy żni­
wach i jakie możliwości posiadają
Ośrodki Maszynowe.

W
zbiór żyta rozpocznie się w woj.
krakowskim już w pierwszych
dniach lipca.

/"Y PIEKĄ nad tegoroczną akcją
żniwną w woj. krakowskim zo­

stała powierzona posłowi Taboro-
wiczowi, wieeprzewodn. WRN, na­
tomiast kierownictwo strony orga­
nizacyjnej i fachowej, objął pełno­
mocnik Rządu do akcji siewnej —

Schejbal. (bc)

razie pomyślnej pogody
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Co mówią
LAUREACI
na gród
literackich
JANINA PORAZIŃSKA — to si-

** wa starsza pani, o bardzo mło­
dzieńczym uśmiechu i bardzo do­
brym spojrzeniu. Przedstawiciel

„Echa Krakowskiego" zatrzymał
ją przy wyjściu z obrad Zjazdu Li­
ter,, tów. Przed chwilą wręczono jej
n? 'Todę za zasługi na polu litera-

ti ; dziecięcej i młodzieżowej.
— Będę nadal pracować dla

dzieci—mówi. Janina Porazińska.
—- Chcę wydać teksty dziecię­
cych, ludowych piosenek. Teksty
te wyszukiwałam długo w wielu

pismach etnograficznych. Teraz

chcę je literacko opracować.
Czy wkrótce je wydam? —

ciągnie — Postaram się jak naj­
szybciej. Ale pracy mam jeszcze
wiele. Opracować książkę dla dzie

ci — to trudniej niż dla doro­
słych.

Z obrad Zjazdu Literatom

Twórczość dla szerokich mas
oto zadanie pisarzy Polski Ludowej

Przemówienie

wlcemin. Sokorskiego
w 3 dniu Zjazdu
WTOKU dyskusji na Zjeździe

głos wiceminister Kultury i

Mówca stwierdził m. in.:

DRUGA laureatka. — to Melania.

Kierezyńska, wyróżniona za

pracę w dziedzinie krytyki literae-

Cktoj.
O pracach odbywającego się zja­

zdu literatów — mówi:
— Przysłuchuję się obradom i z

wielkim zadowoleniem spostrze­
gam, że przynosi ori nam ten

przełom, którego oczekujemy, że

wzmacnia nas na tej drodze, na

którą już wstąpiliśmy. Stajemy
się pisarzami coraz bardziej so­
cjalistycznymi.

rp ADEUSZ KUBIAK — literat,
nagrodzony za twórczość poe­

tycką, jest młodym, 26-letnim

mężczyzną. Wydał już cztery tomi­
ki wierszy, zatytułowanych „Słowo
pod żaglem**, „Żołnierze i robotni­
cy**, „Rzecz o trasie W-Z“ i „Czło­
wiek jest blisko**. Ostatni tomik

zdecydował o jego wyróżnieniu.
— Treścią tomiku — mówi au­

tor — jest odbudowa. Oderwałem
się w nim nareszcie od tematyki
wojennej, która zaciążyła na

pierwszym okresie mojej twórczo­
ści.

— A co przygotowuje pan w

najbliższym czasie?
— W tym roku wydam tomik

poezji też związanej z współcze­
snością. Łącznego tytułu wier­
szy jeszcze nie mam, ale przyrze­
kam wydać je na pewno. (I.O.)

KG KPF wzywa
do uczczenia

rocznicy
zburzenia
Bastylii
spotęgowaniem
walki o pokój

PARYŻ.

PLENUM Komitetu Centralnego
Francuskiej Partii Komuni­

stycznej uchwaliło rezolucję precy­
zującą stanowisko partii wobec naj
bardziej aktualnych problemów
wewnętrznej i międzynarodowej sy­
tuacji Francji.

Rezolucja stwierdza, że bezu­
stanne przygotowania do wojny i

przystąpienie rządu francuskiego
do planu Schumana, planu Mar­
shalla i Paktu Atlantyckiego, ob­
ciążają niezmiernie chłopstwo,
klasy średnie i wzmagają eks­
ploatację klasy robotniczej. Pię­
tnując wojnę kolonialną w Viet-
namie rezolucja podkreśla, że

głównym jej celem jest zachowa­
nie bazy imperialistycznej do

wojny przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, Chinom Ludowym 1

ruchom wyzwoleńczym narodów
azjatyckich.
W zakończeniu Rezolucji Komitet

Centralny wzywa do przekształce­
nia rocznicy zburzenia Bastylii —

14 lipca w dzień mobilizacji wszyst
kich sił narodowych do walki o

pokój.

Kryzys rządowy trwa

PREZYDENT Auriol powierzył
radykałowi Queuille misję

sformowania nowego rządu, QueuH
le oświadczył, że „w obecnym
stanie rzeczy może przyjąć jedynie
misję informacyjną".

Z całego kraju napływają do

Prezydenta Auriola depesze i re­
zolucje organizacji demokratycz­
nych. Gazeta „Ce Soir" pisze:
„Panie Prezydencie. Francuzi ma

ją dosyć Pańskich Bidault'ów i
Meyer‘ów. Ich polityka została'

potępiona przez naród".

Literatów Polskich zabrał m. in.
Sztuki, Włodzimierz Sokorski.

• Zjazd obecny ujawnił stanowisko,
które można by streścić w sposób
następujący:

Pisarze zdają sobie sprawę z te­
go, że ich wielkość, ich perspekty­
wa rozwoju związana jest z wiel­
kością i perspektywą rozwoju na­
szej epoki. Zdają sobie sprawę z

tego, że klasa robotnicza jest go­
spodarzem, jest przodującą klasą,
prowadzącą naród w przyszłość.
Ale jednocześnie są jakby pełni nie

pokoju, czy to, konieczne dzisiaj,
wyjście naprzeciw nowego świata
nie odbije się w jakiś sposób na ich
rzemiośle twórczym, czy to, że oni

powinni pisać o wielkich zjawi­
skach naszego życia nie załamie w

jakiś sposób ich dotychczasowego
profilu twórczego.

Są pisarze, którzy wręcz stoją na

stanowisku, że ich twórczość po­
winna tylko przynosić przyjemność
przeżycia, artystycznego, natomiast
nie powinna sięgać do istotnych na­
miętności ludzkich, istotnych ludz­
kich procesów.

Poważna jeszcze grupa pisarzy
stoi na tym właśnie stanowisku. Ta

artystowska postawa w istocie rze

czy — w obliczu istoty walki kla-
. sowej, w obliczu walki o pokój —

oznacza przykrywanie swojego wro

giego, klasowo - wrogiego stanowi­
ska wobec naszego ustroju, wobec
tego co buduje nowy człowiek w

Polsce, wobec walki o pokój.

Rola krytyki

NIE JEST łatwe przestawić war­
sztat nastawiony na podchwy­

tywanie pseudo - psychicznych spo­
strzeżeń—na zjawiska istotnie od­
zwierciedlające wielkie namiętności
ludzkie, na psychologię nowego
człowieka, budującego nowe życie.

Toteż olbrzymia rola krytyki
naszej, rola środowiska literac­
kiego, środowiska partyjnego, ro­
la Zw. Literatów, polega na tym;
aby umieć podchwycić, pokazać
właściwą drogę, poprawić i stwo­
rzyć przychylną atmosferę dla

każdego nowego zjawiska w na­
szej literaturze.

Dlatego sądzę, że wielki wysiłek
bardzo dużej liczby pisarzy (82 pi­
sarzy pracuje w terenie) — to jest
wielkie wydarzenie w literaturze
polskiej. Ale trzeba nie tylko do­
strzec w literaturze tych pisarzy,
ale i umieć dopomóc im.

Pomoc dla młodych

ALE jednocześnie nie powinno to
nam absolutnie zasłaniać zagad

nienia pomocy dla młodego pokole­
nia — mamy obowiązek pomóc
mu. I to jest w tej chwili wielkie i
nowe zagadnienie.

Kiedy partia postawiła na IV
Plenum problem kadr — postawi
ła zagadnienie stałej walki o wy­
chowanie nowyeh kadr, o śmiałe

wysuwanie ludzi, o pomaganie
młodzieży w pracy nad sobą. Tó

zagadnienie staje przed nami w

całej pełni. To zagadnienie musi
odbić się na naszej krytyce, któ­
ra winna oceniać każdy nowy ta­
lent przebijający się w naszej li
teraturze.

Do najszerszych mas

WICEMIN. Sokorski wzywa tu

pisarzy, aby podzielili się z

zebranymi swymi doświadczeniami
w przełamywaniu błędów i usuwa­
niu przeszkód w swej pracy twór­
czej. Mówca podkreśla, że ton sa­
mokrytyki i krytyki, ton wydobycia
na Zjeździe podstawowej problema­
tyki poznania człowieka oraz poka­
zania wszystkiego co pisarzowi _

w

tym przeszkadza — jest niezmier­
nie ważnym zagadnieniem.

„Powinniśmy ten ton pogłębiać
— kończy wicemin. Sokorski —

powinniśmy pogłębiać atmosferę,
w której mogą dojrzewać te sa-

mokrytyczne wystąpienia i powin
niśmy wytwarzać nastrój „nowe­
go" na tym Zjeździe i z tym „no­
wym" powinniśmy pójść do naj­
szerszych mas, dla których budu­
jemy i tworzymy kulturę".

Dyskusja

W DYSKUSJI nad referatami
Adama Ważyka i Stefana

Żółkiewskiego, zabierali następnie
głos m. in.: Wyka, Słucki, Żółkiew­
ska, Wydrzyński, Gruszczyński i
Matuszewski.

Dłuższe przemówienie wygłosiła
przedstawicielka KC PZPR — J.

Siekierska, analizując zahamowania
twórcze naszej dzisiejszej literatu­
ry, która nie dotrzymuje kroku w

gólnym marszu naprzód.
Na zakończenie Jerzy Putrament

dokonał podsumowania dyskusji.
„Wyznajemy — mówił Putrament

— w większości pozycje ideologicz­
nie słuszne, postępowe, marksistów
skie. Dlaczego jednak nie potrafi­
liśmy tego przetłumaczyć na język

maszej sztuki? W dużej mierze dla­
tego, że organizacja nasza nie była
należycie silna, nie było aparatu,
który by mógł konsekwentnie tę pra
cę prowadzić.

Drugą subiektywną przyczyną
pewnej słabości dzisiejszych pisarzy
jest niedostateczne wyciąganie wnio
sków z doświadczeń wielkiej litera­
tury radzieckiej, która daje nam

wspaniałe przykłady twórczości

przeznaczonej dla olbrzymich mas

narodu".

Wręczenie nagrody
za przekład
z węgierskiego
IV A ZAKOŃCZENIE posiedzenia
*•’ przedpołudniowego odbyło się
wręczenie Marianowi Jachimowirzo
wi nagrody w wysokości 75 tys. zł
za najlepszy przekład poezji Petó-
fiego.

Proces bandy NSZ

KULISY WSPÓŁPRACY
płockiego dowódcy AK z gestapo

II SZÓSTYM dniu procesu bandy NZS, św. Stępczyński, b. ręfe-«
’ ’ rent propagandy AK w Płac kim ujawnił szczegóły współpracy

lokalnego dowództwa AK z tamtejszym gestapo. Wpadł on w ręce
gestapo, które znało nie tylko jego pseudonim ale przedstawiło mu

dowody posiadania o nim dokładnych informacji.
Kilkakrotnie go przesłuchiwano,-

wypytując o stosunek AK do ru­
chu lewicowego i ZSRR, a szef
płockiego gestapo obiecał mu wol­
ność za cenę nawiązania w imieniu

gestapo kontaktu z lokalnym do­
wództwem AK i współpracy z nie­
miecką policją polityczną w zwal­
czaniu ruchu lewicowego. „Powin­
niśmy zawrzeć zawieszenie broni,
bo my i wy zwalczacie ten ruch"—
rzekł gestapowiec.

Stępczyńskiego wypuszczono _

z

więzienia i dano mu gestapowskie
pseudo „Tadeusz", gwarantujące
bezpieczeństwo w terenie. Przełożo
ny Stępczyńskiego w AK, Brabecki

polecił mu utrzymywanie łączno­
ści z gestapo, a na naradzie z przed
stawicielami „Służby Cywilnej Na­
rodu" (AK-owskiej administracji
z ramienia delegatury londyńskiej)
— zgodzono się na wszczęcie per­
traktacji z gestapo.

W omawianiu sprawy współpra­
cy z gestapo wzięli udział: Stęp-
czyńsk,, Grabecki. dowódca lokal­
nej jednostki AK, osk. Nowak,
Ludwik Kamiński ps. „Wyrwa" i
Jaworski ps. „Jaracz". W spotka­
niach z gestapowcami Stępczyńskie
mu powierzono funkcje tłumacza.
W charakterze łącznika udał się
św. Slę.iczyński do mieszkania ge­
stapowca Kunzego, gdzie kilku ze­
branym oficerom hitlerowskim

przedstawił wyniki miSA

UCZESTNICY rozmowy udali

się samochodem do Drobina w

w pow. sierpeckim, a po wymianie
umówionych sygnałów świetlnych
zbliżył się do nich „Jaracz", który
dla zatajenia haniebnego spotkania,
zażądał, by w obecności żołnierzy
AK-owskich, stanowiących ochronę,
nie rozmawiano po niemiecku. Ofi­
cerów gestapowskich przeprowadzo
no do jakiejś ukrytej chaty, gdzie
oczekiwali „Wyrwa", oks. Nowak i
Grabecki. Pertraktacjom przewod­
niczył osk. Nowak, a „Jaracz" miał
rozkaz niedopuszczania nikogo z o-

chiony do miejsca konferencji.
Szef gestapo płockiego, powołując
się na znaną sobie instrukcję „An­
tyku", zaproponował w imieniu ber
lińskich władz zawieszenie broni

między AK, a niemiecką policją.
Gestapo miało się zobowiązać do za­
niechania aresztowań członków AK.

W wyniku pertraktacji usta­
lono, że gestapo zaniecha a-

resztowań ,doręczy dowództwu AK

przepustki i zwolni aresztowanych
AK-ewców. Wzamian za to przedsta
wiciele AK zobowiązali się zanie­
chać akcji przeciwko okupantowi hi
tlerowskiemu i swą prasę podziem­
ną nastawić na propagandę przeciw
ko ZSRR.

Drugie spotkanie odbyło się w

końcu listopada pod Bielskiem. Ge­
stapo domagało się informacji o

AL, desantach radzieckich i miej­
scach pobytu działaczy lewicowych
„Kuby" i „Martwy", na co Stęp­
czyński wyraził zgodę. Żądanych in­
formacji dostarczano.

Trzecie spotkanie, już bez wszel­
kiej ochrony, nastąpiło w mieszka­
niu Kunzego w Płocku. Osk. No­
wak idąc tam, pytał „Wyrwę", czy
ma coś, na co „Wyrwa" odrzekł:
„mam coś, co powinno gestapo zą-

dowolić". Wręczył też oficerowi ge­
stapowskiemu Baufeldtowi szyfr,
znaleziony . przy wymordowanych
przez oddział AK żołnierzach desan
tu radzieckiego.

W toku wczorajszej rozprawy,
wśród 32 świadków sąd przesłuchał
waowy po bestialsko pomordowa­
nych wiejskich działaczach spół­
dzielczych oraz towarzyszy bro­
ni z MO i ORMO, którzy zeznawa

li o bohaterskiej śmierci kolegów.

Rektor PSM

prof. dr Drzewiecki
opowiada
o wrażeniach

z pobytu
w ZSRR
C WIETNY pianista polski, rek-

tor Państwowej Wyższej Szko,
ły Muzycznej w Krakowie prof.
Zbigniew Drzewiecki, podzielił się
swoimi wrażeniami z pobytu w

Związku Radzieckim.
Podkreśliwszy na wstępie nie.

spotykaną gościnność ludzi Związi-
ku Radzieckiego, oraz ich wysoki
poziom kulturalny i równie wyso­
ką stopę życiową, rektor Drzewiec,
ki omówił przyczyny, które wznio,
sły muzykę radziecką na nieosią­
galne dotychczas w świecie wyży*
ny.

Na przyczyny te składają się:
dobór najlepszych sił pedagogi.
cznych, wspaniałe wyposażenia
techniczne w postaci zradiofoni.

zowanych sal wykładowych, ma­
gnetofonów, gabinetów foniatrli
dla śpiewaków, bibliotek muzy­
cznych itd., licznych kadr zawo.

dowych akompaniatorów, a prze­
de wszystkim umiłowanie muzy­
ki i świadomość, że stanowi ona

jeden z głównych elementów,
kształtujących psychikę ludzką.

T) EKTOR Drzewiecki podkreślił
Al również wyjątkową pilność i

dyscyplinę uczniów szkół muzycz­
nych, rekrutujących się z talen­
tów, wyłanianych drogą rozlicz­
nych konkursów.

Muzyka radziecka, związana ści­
śle z życiem i przemianami ustro­
jowymi jest muzyką twórczą, no­
szącą charakter realizmu socjali­
stycznego. Oparta ona jest na tra­
dycjach jasnych mistrzów i na

muzyce ludowej. Instrumenty ludo
we jak np. bałałajki, mają tam
równe prawo obywatelstwa z tzw.
instrumentami klasycznymi.

Mocarstwa
zachodnie

| CODZIENNA NOWELKA | —•

| POSADA
! Antoni Czechow i

NAPRZECIW dyrektora szkół

ludowych Fiedora Piotrowi­
cza, który uważał siebie za zwierz
chnika wyjątkowo szlachetnego i

sprawiedliwego w stosunku do

podwładnych, siedział w godzinach
przyjęć nauczyciel Wremienśki.

— No, mój panie. Niestety dy­
misja jest nieuniknioną. Z pań­
skim głosem nie można być w dal

szym ciągu nauczycielem. W jaki
jednak sposób stracił go pan?

— Byłem zgrzany i napiłem się
zimnego piwa — odpowiedział
chrypliwym i syczącym szeptem
Wremienśki.

— Szkoda! '

Przesłużył pan nie­
nagannie czternaście lat. Licho wie

jakie głupstwo może zniszczyć
człowiekowi karierę. Cóż pan ma

zamiar teraz robić?
Nauczyciel milczał.
—— Ma pan rodzinę?
— Żonę i dwoje dzieci — za­

chrypiał Wremienśki.
Dyrektor wstał i przespacerował

się nerwowo po pokoju.
— Co teraz z panem zrobić —

powiedział — nauczycielem już
pan być nie może, emerytura jesz
cze się panu nie należy... Pozoste-

wić pana na łasce losu też jakoś
nie wypada. Ale cóż można zro­
bić? Niech pan wejdzie w moje
położenie, co ja mogę zrobić?

Znowu nastąpiła chwila ciszy.
Dyrektor przechadzał się i rozmy­
ślał a Wremienśki zgnębiony swo­
im połażeniem siedział na brzeżku
krzesła. Nagle oblicze dyrektora
rozpromieniło się.

— Dziwne, że sobie wcześniej o

tym nie przypomniałem... Oto co

mogę panu zaproponować: w przy
szłym tygodniu sekretarz naszego
przytułku porzuca posadę. Może

pan zająć jego miejsce.
Twarz Wremienskiego, który nie

spodziewał się takiej łaski, rozpro
mieniła się, podobnie jak twarz

dyrektora.
— Dobrze — zakończył rozmowę

dyrektor. — Niechaj więc pan je­
szcze dziś napisze podanie.

Po odejściu Wremienskiego dy­
rektor poczuł ulgę, a nawet wy­
raźne zadowolenie. Nie widział już
zgarbionej postaci syczącego peda
goga 1 sprawiała mu szczere zado
wolenie świadomość, że postąpił z

biednym człowiekiem sprawiedli­
wie jak dobry i porządny czło­

wiek. Ale ten przyjemny nastrój
trwał niedługo. Gdy przyszedł do
domu i zasiadł do obiadu, żona,
Anastazja Iwanowna przypomnia-

{ ła sobie nagle:
— Ach, prawda, o mało nie za­

pomniałam! Wczoraj była u mnie
Nina Sergiejewna i prosiła o po­
parcie dla pewnego młodego czło­
wieka. Zdaje się, że w twoim przy
tułku otwiera się wakans...

— Owszem, ale tę posadę obieca
łem już komu innemu — powie­
dział chmurząc się Fiedor Piotro­
wicz. — Zresztą, znasz moją zasa­
dę: nigdy nie udzielam posad
przez protekcję.

— No, dla Niny Sergiejewny
mógłbyś zrobić wyjątek. Kocha
nas jak najbliższych krewnych, a

myśmy właściwie dotychczas nic

jeszcze dla niej nie zrobili. Nawet
nie myśl o odmowie. Obraziłbyś
swoimi kaprysami i ją i mnie.

— A kogóż ona poleca?
— Połzuchina.
— Jakiego Połzuchina? Tego a-

manta teatrów amatorskich? Tego
fircyka? Za nic w świecie.

Oburzony dyrektor przestał jeść.
— Za nic w świecie! — powtó­

rzył energicznie. — Niech Bóg
broni!

— Ale dlaczego?
— Dlatego, że jeżeli młody czło­

wiek działa przez kobiety, a nie
idzie do celu sam prostą drogą, to

jest marną figurą. Dlaczego sam

do mnie nie przyjdzie?
Po obiedzie dyrektor położył się

w swoim gabinecie i zabrał się do
czytania listów.

„Drogi Fiedorze Piotrowiczu! —

pisała żona burmistrza, — Powie­

dział pan kiedyś, że znam się na

ludziach. Ma pan teraz okazję
sprawdzenia swej opinii. W tych
dniach zwróci się do pana K. N.
Połzuchin z prośbą o posadę se­
kretarza. Jest to bardzo sympatycz
ny, wzorowy, młody człowiek. Sko
ro nim się pan zajmie... itd.

— Za nic w świecie — powie­
dział jeszcze raiz dyrektor. —Niech

Bóg broni!
Odtąd jednak nie minął dzień,

by dyrektor nie otrzymał listów
polecających’ Połzuchina. Wreszcie

zjawił się 1 sam Połzuchin, tęgi
młodzieniec z wygoloną twarzą w

eleganckim, czarnym garniturze.
— Hm... — mruknął dyrektor

spoglądając z obrzydzeniem na wy
myślny kształt jego obuwia. — O
ile się nie mylę, ojciec pański po­
siada znaczny majątek. Po cóż
więc panu ta mizerna pensja?

— To nie o pensję... Chodzi o

to, że jednak... służba państwowa...
— Tak... Tylko widzi pan, za

miesiąc znudzi się panu to zajęcie
i rzuci je pan, gdy tymczasem są
biedacy...

— Nie znudzi się — przerwał
Połzuchin — słowo daję, będę się
starał...

— Dlaczego pan jednak nie
zwrócił się wprost do mnie, tylko,
uważał za potrzebne, trudzić da­
my...

— Nie wiedziałem... Lecz jeżeli
nie przywiązuje pan wagi do li­
stów polecających, to proszę...

Wydobył z kieszeni papier i po­
dał go dyrektorowi. Było to świa­
dectwo z podpisem gubernatora.
Łatwo było się zorientować, że te­

go rodzaju świadectwo gubernator
podpisał nie czytając, byle się tyl­
ko pozbyć jakiejś natrętnej damy.

— Trudno, podporządkuję się —

powiedział dyrektor i westchnął.
Niech pan złoży już to podanie...

Gdy Połzuchin wyszedł, dyrek­
tor zaklął głośno. — A jednak to
kanalia! Dopiął swego fagas, bawi-
damek, bydlak próżnicazy! —Splu­
nął nawet w kierunku drzwi za

którymi znikł Połzuchin, ale zmie
szał się, gdyż do gabinetu wcho­
dziła właśnie żona dyrektora izby
skarbowej.

—Ja tylko na chwileczkę, ku­
mie. Podobno u was wakuje posa­
da... Dziś albo jutro będzie u was

sympatyczny, młody człowiek, nie

jaki Połzuchin...

Dyrektor spoglądał mętnym, o-

słupiałym wzrokiem i uśmiechał
się dla przyzwoitości. A następne­
go dnia, przyjmując w kancelarii

Wremienskiego długo milczał.
Chciał wytłumaczyć się przed na­
uczycielem, powiedzieć mu praw­
dę, ale język mu się plątał, ogar­
nęło go uczucie wstydu i upoko­
rzenia, że zmuszony jest wobec
podwładnego przyznawać się do
głupiej roli jaką odegrał w tej
sprawie. Uderzył nagle p'ęścią w

stół, zerwał się i krzyknął z gnie­
wem:

— Nie mam dla pana posady!
Nie mam i już! Czego pan tu ster­
czy? Daj mi pan spokój! Nie męcz
mnie pan! Odczep się pan naresz­
cie z łaski swojej!

I wypad! z kancelarii.

Tłum. T. K,

przeprowadzenie
wolnych wyborów
w Berlinie

BERLIN.

P RZEDSTAWICIEL Radzieckiej
Komisji Kontroli w Berlinie,

płk Demidin, wystosował do ko­
mendantów zachodnich sektorów
Berlina list zawierający odpowiedź
na ich zarzuty odnośnie propozycji
radzieckiej, przeprowadzenia ogól-
noberlińskich wyborów samorzą­
dowych.

Odrzucenie przez przedstawi­
cieli państw zachodnich propo­
zycji wycofania z Berlina wszyst­
kich wojsk okupacyjnych, udzie­
lenia masowym organizacjom de­
mokratycznym prawa wysuwania
kandydatów w wyborach oraz u-

tworzenia na zasadzie równości
niemieckiej komisji dla przygo­
towania wyborów — wszystko to

świadczy o niechęci państw za­
chodnich przeprowadzenia istot­
nie wolnych wyborów i likwida­
cji rozbicia Berlina.
STANOWISKO to — konkludu-
. je list przedstawiciela Ra­

dzieckiej Komisji Kontrolnej — po
zostaje w jaskrawej sprzeczności
z wielokrotnymi oświadczeniami
przedstawicieli zachodnich władz

okupacyjnych, jakoby byli gotowi
dopuścić do wolnych wyborów
ogólnoberlińskich j przywrócenia
jedności Berlina, zgodnie z żądan
niem całej ludności miasta.
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NASI CZYTELNICY DONOSZĄ:

obiady popularne są lepsze
dzięki interwencji »Echa«

Również stołówki akademickie

wykazują pewną poprawę
NIEJEDNOKROTNIE już z powodzeniem poruszało „Echo'

bierny obiadów popularnych czy też stołówek. Szczegółr

Zupa jagodowa ze śmietaną. Zagoto­
wać 1 litr wody z 15 dkg cukru. Na
ten lekki, wrzący syrop wrzucić 1 litr
oczyszczonych czarnych jagód i goto­
wać aż owoce popękają. Wtedy prze­
trzeć przez sito, zaprawić filiżanką
śmietany, zmieszanej z łyżką mąki, pod
grzać, ale nie zagotowywać. Potem zu­
pę przestudzić, aby była zaledwie let­
nia, dosłodzić do smaku i podać z ła­
zankami osobno ugotowanymi.

Kalarepka nadziewana mięsem. Młodą
kalarepkę obrać z grubej skóry, opłu­
kać w zimnej wodzie, wydrążyć, spód
ściąć płasko, aby kalarepka stała równo.
Oddzielnie przygotować nadzienie z ugo
towanego mięsa wołowego przepuszczo­
nego przez maszynkę, 1 surowego jajka,
kawałka masła, tartej bułki, soli i pie­
przu do smaku Wymieszać wszystko
dobrze, ponakładać w wydrążenia, o-
tworki przykryć jak czapeczką wykra-
janymi środkami. Ustawić kalarepkę w
rondlu ciasno, podlać paroma łyżkami
wody lub rosołu, włożyć kawałek ma­
sła, lekko posolić, dodać szczyptę cukru.
Dusić pod przykrywą na średnim ogniu,
a jeśli sosu zbytnio ubędzie, dodać wo­
dy lub słodkiego mleka. Pod koniec za­
prawić sos odrobiną mąki._ by zgęstniał,
wsypać trochę zielonej pietruszki. Po­
dają kalarepkę, już ułożoną na półmi­
sku, polać ją masłem zrumienionym
tartą bulką. (Gen)

NIEJEDNOKROTNIE już z powodzeniem poruszało „Echo" pro­
blemy obiadów popularnych czy też stołówek. Szczególnie zaj­

mowaliśmy się stołówkami akademickimi, w których jakość posił­
ków pozostawiała wiele do życzenia. Słuszność naszego stanowi­
ska potwierdzają liczne listy Czytelników, którzy z uznaniem pi-
szą o akcji prowadzonej przez „Echo", a mającej na celu poprawę
„popularnych" tak pod względem jakości jak i ilości.

Posiedzenie
PONIŻEJ drukujemy jeden z li­

stów, którego autorem jest

Plenum
Z Z Metaloujcóuj
tuoj. krakowskiego

JUŻ SĄ CZYSTE...

Zarząd ogródka przy Klubie

Międzyresortowym Związku Zawo­
dowego Prac. Sztuki i Kultury
wziął sobie do serca naszą notat­
kę o brudnych obrusach i.... obru-

«y są już czyste.

Teraz nie mamy już co ganić w

ogródku i prosimy tylko o więcej
muzyki.... (zk)

*10 DKG POMIDORÓW — 120 ZŁ"

Podobne napisy widnieją na wy­
stawach
Wprowadzają

sklepów prywatnych,
one w błąd klientów,

sugerując na pier­
wszy rzut oka ni­
skie ceny, które w

rzeczywistości oka­
zuj ą się mocno

„słone".
Należałoby więc

zwrócić uwagę
właścicielom skle­
pów, by podawali
ceny nowalijek w

kilogramach.
Wówczas nie bę-

na wprowadzaniedzie narzekań
w błąd i może... nowalijki wresz­
cie po taniają. (zk)

Ostatnio odbyło się w Krakowie

posiedzenie rozszerzonego plenum
Zarządu Okręgowego Zw. Zaw.
Metalowców, z udziałem przewod­
niczących rad zakładowych, mę­
żów zaufania, oraz czołowych przo
downików pracy z fabryk krakow­
skich.

W wielogodzinnej dyskusji aktyw
związkowy omówił zagadnienia
szkolenia nowych kadr, poddając
krytycznej analizie dotychczasowe
osiągnięcia.

Liczni dyskutanci stwierdzili, że

Zarząd Okręgu, jak również po­
szczególne ogniwa związkowe, nie

■wykazały odpowiedniej aktywności
w tworzeniu nowych kadr. Ponad
400 awansowanych robotników w

zakładach metalurgicznych woj.
krakowskiego, to jeszcze zbyt ma­
ło.

Dużo uwagi poświęcono roli rad
zakładowych w rozwijaniu akcji
szkoleniowej, powiązaniu pracy o-

światowo-kulturalnej z zagadnie­
niami produkcyjnymi, oraz podnie­
sieniu stanu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy.

Przy omawianiu sprawy socjali­
stycznej dyscypliny pracy, podkre­
ślono doniosłość roli ustawy w

walce z bumelanctwem, wyrazem
czego jest b. poważny spadek ab­
sencji wśród robotników-metalow-
ców. W wielu fabrykach od tygod­
ni nie zdarzają się wypadki opusz­
czenia pracy, lub spóźnień.

student AGH w Krakowie — Ka­
zimierz Piętka.

— „W pierwszym rzędzie prag
nąlbym podziękować Redakcji
za żywe zainteresowanie się i
skuteczną interwencję w spra­
wie poprawy obiadów popular­
nych i obiadów w stołówkach
akademickich.

Ostatnio np. obiady w stołów­
ce PSS w gmachu AGH znacz­
nie się poprawiły, tak, że iloś­
ciowo są one zupełnie wystar­
czające. Pewne zastrzeżenia

mógłbym mieć jeszcze co do
ich jakości oraz co do czystości
tak zastawy
skromnej: brak
mej stołówki
chyba Zarząd).

Co się tyczy
czych, przeze
nych, to uważam, że na uznanie
zasługuje Gospoda Gastrono­
mu (b. Wentzel) oraz Gospoda
PSS przy ul. Szewskiej — gdyż
w tych obu gospodach obiady
popularne znacznie się popra­
wiły.

Natomiast w Gospodzie PSS
nr 8 (ul. Dietla 58) tak popular­
ne jak i klubowe uległy ostat­
nio pogorszeniu — za to obsłu­
ga jest doskonałą".

JESTEŚMY przekonani, że list
naszego Czytelnika stanowią­

cy pochwałę dla „Gastronomu" w

Rynku Gł. oraz PSS przy ul. Szew

skiej, przyczyni się również do u-

sunięcia usterek w Gospodzie nr

Takiego wyniku oczekujemy.
(mpz)

Polscy działacze
kulturalni opowiedzą

o swym pobycie
w Związku
Radzieckim

W piątek, dnia 30 czerwca, o

godz. 18 odbędzie się w sali Miej­
skiej Rady Narodowej w Krako­
wie wieczór sprawozdawczy z po­
bytu polskich działaczy kultural­
nych w Zwiąjku Radzieckim.

Sprawy teatralne omówi dyr.
Wł. Krasnowiecki — sprawy lite­
ratury p. Baculewski, plastyczne—
rektor Z. Pronaszko, sprawy mu­
zyczne prof. Zb. Drzewiecki.

(bardzo zresztą
noży!) jak i sa-

(tu winę ponosi

lokali spóldziel-
mnie odwiedza-

8

Student

PAMIĘTAJMY O WYCIECZKACH

Otrzymaliśmy wiadomość o „tara
patach finansowych" pewnej wy­
cieczki szkolnej, bawiącej niedaw­
no w Krakowie.

Oto dzieciaki zupełnie „spłukane
s forsy" nie miały już pieniędzy

na wodę sodową i
zmuszone były ga­
sić swe pragnie­
nie w... Wiśle.

Jakkolwiek wy­
padek ten należy
uważać raczej za

wyjątkowy, nasu­
wa on jednak py­
tanie, czy Zarząd

Miejski nie mógłby ustawić — po­
wiedzmy na Plantach — kilku

„punktów z wodą do picia". Chodzi
ło by tu tylko o zwykłe kurki wodo

ciągowe, umieszczone na estetycz­
nych słupkach, z tabliczkami „Wo­
da do picia".

Inwestycja niewielka — a celo­
wa! (y).

Doroczny pokaz
pracy uczniów

szkoły operowej
W sali „Ogniska" odbył się do­

roczny pokaz prac uczennic i ucz­
niów jedynej w Krakowie zawodo­
wej szkoły operowej prof. Cze­
sława Zaremby.

Na pokaz, w którym wzięło u-

dział 13 osób,, złożyły się występy
solowe, duety i sekstet. Program
był bardzo urozmaicony. Z ucz­
niów wyróżnili się: St. jarosz (te­
nor), E. Józefczyk (bas), A. Galos
(bas) i Z. Gadomski (bas), z uczen­
nic — Z. Pilch (mezzosopran).

Tegoroczny pokaz zawodowej
szkoły operowej był naprawdę na

wysokim poziomie artystycznym.
(bp)

prosi o zwrot

pióra - pamiątki
W czasie burzy 23 maja br. idąc

na wykład zgubiłem pióro marki
„Pelikan", jedyną pamiątkę po
zmarłym ojcu — pisze zmartwiony
Emil S., słuchacz Uniwersytetu Ja­
giellońskiego:

— Pamiątka ta ma tak wielką
wartość dla mnie, że jakkolwiek
nie jestem dobrze sytuowany, to

jednak postaram się uczciwego
znalazcę odpowiednio wynagro­
dzić.

— Pióro zgubiłem między ul.

Wielopole a Uniwersytetem Jagieł
lońskim (od poczty jechałem „2").

Znalazcę prosimy o oddanie pió
ra do redakcji „Echa" między godz.
9a16,

Podziękowanie
Kierownictwo i Komitet Rodzi­

cielski szkoły podstawowej nr 46
składa serdeczne podziękowanie
komitetowi opiekuńczemu spółdziel
ni „Trwałość" za ofiarowanie kwo

ty 100.000 zł. na potrzeby szkoły.

3) Tekst Wiesław Wirski

„Cyrk
i do-

„Prze-

Teatr im. Słowackiego: nieczynny.
Teatr Stary (duża sala): godz. 19 —

„Faryzeusze i grzesznik”.
(mała sala): nieczynny.
Teatr Rapsodyczny (Warszawska 5):

godz .19,30 „Eugeniusz Oniegin”,
Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4)*.

godz. 16 „Dorożka po Warszawie”, godz.
19.20 „Koło kredowe”.

Teatr Groteska: g. 17 i 19.30
Tarabumba” (wersja dla dzieci
rosłych).

Apollo: „Dwa ognie”, nadpr,
obrażona ziemia”, g. 18, 18, 20.

Gdańsk: „Salawat, wódz Baszkirów",
nadnr. „Jeziora Mazurskie”, godz. 16,15,
18,15. 20.15.

Sztuka: „Córka marynarza", nadpr.
„Wielki redyk”, g. 16, 18, 20.

świt: „Poszukiwacze złota”, nadpr.
„Budujemy rudowęglowiee”, godz. 16,
18, 20.

Wanda: „Kłopotliwe alibi", nadpr. „W
lasach Neszczery”. godz. 16. 18,15. 20.30.

Warszawa: „Wielka nagroda”, nadpr.
„125-lecie Teatru Maiego w Moskwie”,
godz. 15,30, 18, 20,30.

Wolność: „Dziewczę z północy”, nad­
pr.: ,,W piaskach Thorezum”.

Uciecha: „Wyspa szczęścia”, nadpr.
„Nasz dom”.

ZYGMUNT PIASECKI

jako Crao, kochanek Pani Ma,
w „Kredowym Kole" w karykatu­

rze J. Żebrowskiego.

NARESZCIE GRAJĄ
dniu 17 bm. rozpoczęła kon-W

certy na deptaku krynickim trzy-
dziestosobowa orkiestra symfo­
niczna J.

orkiestra
Wrońskiego.

Koncerty od

bywają
dwa
dziennie
10—12
16.30
18.30 ku
kiemu ■
woleniu prze­

bywających
tutaj wczaso­
wiczów i. ku-

się
razy

od
!iod

do
. wiel
zado-

racjuszy.
Oczywiście Komisja Zdrojowa

mogłaby uszczęśliwić ich jeszcze
bardziej, gdyby im umożliwiła słu
chanie koncertów w pozycji siedzą­
cej przez ustawienie ławeczek na

schodach Nowego Domu Zdrojowe
go, jak również zwiększenie liczby
ławek na deptaku, (ps)

HISTORIA Z „TYSIĄCA
I JEDNEJ NOCY"

Od dwóch lat ubiegam się o

bycie aparatu radiowego na raty'

Wybory
do Komitetów

na-

się
do

Blokowych
W dniu wczorajszym odbyły

pierwsze zebrania wyborcze
Komitetów Blokowych. Na zebra­
niach tych powstały komitety w

obwodzie 2, dla części ul. Dielta i
Wrzesińskiej.

W dniu dzisiejszym o godz. 18
wybierają swoje komitety miesz­
kańcy bloku 12 i 19, tj, ul. Boha­
terów Stalingradu od nr 42 do

Halickiej numery kolejne od 2

6, Miodowej od numeru 42 do
i od nr 51 do 53 i Rzeszowskiej
nr4do6.

W najbliższym czasie nastąpią
dalsze wybory do komitetów bloko

wych w obwodzie 2. (zł)

62,
do
48
od

Rysunki Marek Sum

GENERAŁ TIRARD NIE REDZIE ZADOWOLONY

— pisze p. Zygmunt Pocztawski.
„W tym celu złożyłem, podanie

do Polskiego Radia, tam wpisano
mnie w kolejkę i..."

...i tu zaczyna się historia wiel­
ce interesująca. Dalsze bowiem sta
rania naszego Czytelnika wygląda­
ły mniej więcej tak:

_

Po wpisaniu kazano p. P. cier-
~ kilku miesiącach

oświadczono: na

deszła Pana ko

lejka, jutro bę­
dzie radio. Pro­
szę kupić wek­
sle i sprowa­
dzić żyrantów.

(Równocześnie
wpisano p. P.

do SKRK, ściągając składki za 7

miesięcy!)
Niestety! na dęugi dzień p. P.

razem z dwoma żyrantami usły­
szał: Wydano zarządzenie, że apa­
raty radiowe sprzedaje się tylko na

zlecenie Związku Zawodowego.
Pan P. pobiegł do ZZK po owo

zlecenie, ale niestety w Związku o-

świadczono: Zaraz, zaraz, panie ko­
lego, najpierw trzeba złożyć podań-
ko i cierpliwie czekać na wynik.

„Czekałem więc — pisze nasz Czy
telnik — i czekałbym dalej, bo na

ogół jestem cierpliwy, gdyby nie to,
że dowiedziałem się dzisiaj (tj. 10
bm., że mam starania rozpocząć od
nowa.

Dlaczego? Z „prostej" przyczy­
ny: Związek Zawodowy Kolejarzy
podzielony został na dwa koła. Ja
należę do koła nr 1, a książkę, w

której rejestrowali się „amatorzy"
radioodbiorników, zabrało koło nr

2, wobec czego koło nr 1 nie ma

żadnych danych, że ja od 1948 ro­
ku, ubiegam się o radio!"

List ten drukujemy bez komenta­
rzy, ale oczekujemy szczegółowych
wyjaśnień, tak z Polskiego Radia,
jakizZZK!

FABRYKA „MOTORUCH"
PRZESZKADZA W PRACY...

— Pisze jedna z lokatorek z ul.

Poselskiej 18, stwierdzając, że ha­
łasy trwające przez cały dzień nie

pozwalają na pracę ani na naukę,
ani na odpoczynek po pracy.

Pozatym—żalisięp.M.L. —

miłe „zapachy" oraz dym wydo­
bywający się z fabryki „zatruwa­
ją" powietrze i uniemożliwiają
swobodne oddychanie.

Czy fabryki tej nie można prze­
nieść gdzieś za miasto.

Dom Kultury wystawa „Kraków Czer
wony”.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — „Kraków przedwczorajszy”.

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Dom Plastyków. Wystawa prac dzie­
cięcych.

Muzeum Przemysłu Artystycznego (ul.
Smoleńsk 9): wystawa sztuki ludowej
i przemysłu artystycznego w Polsce Lu­
dowej.

STARANIEM CENTRALNEGO BIURA
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH — w Do­
mu Plastyków została otwarta wysta-
wa szkolna dzieci, uczęszczających na

kursy rysunku, malarstwa 1 modelowa­
nia. Wystawę tę, pt. „Współczesność w

oczach dziecka” oglądać można codzien­
nie w godz. 10 — 16 przy ul. Łobzow­
skiej 3. Wstęp wolny.
WYSTAWA ROBÓT wykonywanych na
kursach zawodowych Ligi Kobiet, będzie
otwarta we czwartek, 29 czerwca, w go­
dzinach od 9 — 18.

Wstęp wolny

pliwie czekać. Po

Ó Ó~~O

CZWARTEK
Program na fali 2 — 199,7 m:

7,15 „Tematyka morska w piosence .

melodii”. 8,25 „Wesołe instrumenty”,
9,30 Muzyka dawna z płyt. 10,30 —

„Wieś -tańczy i śpiewa". 11,10 Au
dycja dla wsi 11,30 Muzyka rozrywko­
wa. 12,04 Kor/cert malej orkiestry rozgł.
śląskiej. 13,15 Koncert 14,00 „Nowijka”
14,20 Koncert polskiej kapeli. 15,15 „Ryl
bak islandzki” — słuchowisko dla świe­
tlic dziecięcych. 16,20 Muzyka ludowa.
17,00 Koncert. 17,55 Odpowiedź fali 49.
18,05 „Maskarada”. 19,00 „Nieznane dro
biazgi Noskowskiego”. 19,30 „Nad Wi­
słą”. 20,40 Nasi korespondenci donoszą.
21,00 „Melodie świata” 21,50 Audycja
rozrywkowa. 22,20 Muzyka taneczna z

płyt. 22,45 Wiadomości sportowe. 23,15
Muzyka taneczna

Program na fali 1 — 1321,6 m:

8,30 „Z różnych stron Polski” 10,00
Muzyka radziecka. 10,40 „Głos mają ko­
biety”. 11,00 Koncert zespołu instrumen.
SS,egOh, 12,15 Poranek symfoniczny.
18,00 „Dla każdego coś miłego”. 19,00
„Morze w poezji polskiej". 19,20 Kon­
cert zespołu instrumentalnego 20,40 Me.
lodie operetkowe i filmowe 21.00 Memen
to. 22,00 Muzyka kompozytorów słowiań
skich.

Dyżury aptek:
Rynek Gł. 22, Mikołajska 4, Długa 66,

Zwierzyniecka 7, Mogilska 16, Kraków,
ska 9, Rynek Podgórski 15, Kaz. Wiel­
kiego 78.

Soliści Opery
Bytomskiej
występują
tu Filharmonii

W koncercie symfonicznym, któ­
ry odbędzie się w piątek 30 bm. w

sali Państwowej Filharmonii wez­
mą udział znani soliści: Maria Ku­
nińska (sopran) i Lesław Finze (te.
nor). Przybyli oni do Krakowa na

występ gościnny z Opery Bytom­
skiej.

Koncert wykona orkiestra Kra­
kowskiej Filharmonii, pod dyrek.
cją W. Krzemieńskiego. W progra­
mie utwory Różyckiego,. Perkow­
skiego i Szymanowskiego. (bp)

Ogłoszenia drobne
NAUKA

Trzymiesięczne nowocze­
sne, korespondencyjne
kursy księgowości, an­
gielskiego, Łódź, skryt-
ka 163.____________
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Pracownicy poszukiwani

9 Po chwili zajechała wielka,
czarna limuzyna, na której
zderzakach widniała tablicz­
ka z dużymi literami (C. D.)
Zza szyby widać było kierow­
cę w eleganckiej czapce, roz­

glądającego się po najbliż­
szych osobach. Wreszcie pod­

jechał do stojącego samotnie

mężczyzny.
10 Kierowca szybko wysiadł z

samochodu, podbiegł i chwy­
cił walizkę, podążając za dy­
plomatą. Usłużnie otworzył
mu drzwi limuzyny, czekając
na dalsze rozkazy.

'

11 Danka tymczasem wsiadła do

taksówki i auto ruszyło. Stach

przez chwilę patrzył za odjeż­
dżającym samochodem. Tro­
chę z żalem myślał, o tym,
że nie może dzisiejszego wie­
czoru spędzić razem z Danką.

12 Gdy szofer limuzyny chciał
właśnie ruszyć, wytworny męż
czyzna spojrzał na walizkę i

nagle na twarzy jego odmalo­
wał się bezgraniczny prze­
strach. Ręce dyplomaty z drżę
niem dotykały walizki. Prze­
chylił się gwałtownie w kie­
runku szofera i przez chwilę
ciężko dysząc próboicał coś
powiedzieć,

(d. c. n.) 8cS
N

Bank Rolny Oddział Wojewódzki w Krako­
wie, ul. 1-go Maja L. 8 ogłasza przetarg na

sprzedaż ciągnika szybko- bieżnego marki
„Faun - Klockner" o nośności 4.000 kg wraz

z przyczepką marki „Ackerman" z kołowro
tami do przewozu drzewa o nośności 10,5
ton. Oferty w zamkniętych kopertach na­
leży składać do Wydz. Ogólnego Banku

Rolnego do dnia 4 lipca 1950 r. do godz. 12,
o której nastąpi otwarcie ofert. Ciągnik o-

glądać można codziennie w godz. 9 — 12
w garażu O. U. L. przy ul. Juliusza Lea
L. 14b. Zastrzegamy sobie prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn i bez

prawa jakiegokolwiek roszczenia ze strony
oferentów.

Księgowego poszukuje od zaraz Państwo­
we Przedsiębiorstwo Miernicze — Kraków,
ul. Dietla 64. Zgłoszenia osobiste lub pisem­
ne: Referat Personalny.



■i

Str. 4
ECHOKRAKOWSKIR

ECHO JPOHEOWE

MINIATUROWE LAMPKI GÓRNICZE
otrzymali tenisiści od robotników w Gottwaldowie

Tydzień wypoczynku nad morzem

przed meczem ze Szwecją
W NAJBLIŻSZYM czasie nasi tenisiści, którzy będą reprezentować

Polskę w półfinałowym meczu ze Szwecją, udadzą się nad mo­
rze, przypuszczalnie do Międzyzdrojów, na krótki obóz wypoczynkowo-
kondycyjny. Pobyt w CSR był dość długi, tenisiści nagrali się w tur­
niejach solidnie, oczekiwać więc należałoby u nich obecnie tzw. „prze­
sytu tenisem", zjawiska zresztą najzupełniej formalnego po długim
tournee sportowym.

Nowe terminy
piłkarskie

Wydział GiD PZPN zatwierdził
nowe terminy następujących roz­
grywek :

Jubileuszowy Turniej Miast:
Gdańsk — Poznań 23.7 w Gdańsku
i Mistrzostwo I klasy państwowej
Związkowiec Kraków — Górnik
Radlin 1.7 w Krakowie, (h).

Dwa zwycięstwa
i porażka
naszy ch przeciwników

i Bastadt
Przed zbliżającym się półfina­

łowym meczem Polska — Szwecja
o Puchar Davisa, podajemy wyni­
ki uzyskane przez naszych naj­
bliższych przeciwników w Wimble

donie, który rozpoczął się wczo­
raj.

W 1 rundzie Bergelin pokonał
Kempa 6:2, 6:3, 6:4, Johansson zwy
ciężył Petena 6:3, 6:0, 6:4, a Da-
yidsson przegrał z Seixem 4:6, 6:3,
1:6, 3:6.

Nasi niedawni przeciwnicy —

Hackett przegrał z Paishem 6:2,
2:6, 3:6, 0:6, a Murphy — z Bróm-
wichem 1:6, 3:6, 2:6.

Kandydaci
do II Ligi

PZPN ogłosił oficjalny wykaz mi

gtrzów okręgów kl. A, którzy wal

czyć już wkrótce będą o wejście do
II klasy państwowej. Są to: Gwar
dia Warszawa, Gwardia Białystok,
Gwardia Częstochowa, Gwardia

Bydgoszcz, Gwardia. Słupsk, Kole­
jarz Gdańsk, Kolejarz Lublin, Ko

lejarz Łódź, Kolejarz Chełm, Stal
Mielec, Stal Dąbrowa Górnicza,
Stal Stalowa Wola, Stal Radom,
Stal Skarżysko, Spójnia Kraków i
Górnik Knurów, (h).

Szwecja-Włochy
Na t. zw. „piłkarskich mistrzo­

stwach świata'1 rozgrywanych w

Brazylii — Szwecja pokonała Wło

c.hy 3:2, a Anglia — Chile 2:0.

W Bastadt jest, klimat nadmor­
ski ,ostry — twierdzi wiceprzewod­
niczący PZT .Olszowski.

Pobyt na naszym wybrzeżu trak­
tować więc można jako pierwszą fa

zę aklimatyzacji
przed meczem w

Szwecji. Druga
faza będzie już
miała miejsce w

Bastadt, dokąd
reprezentanci

Polski przyj adą
8 lipca. (Wyjazd
z Polski ma na­
stąpić 6 lipca).
Od meczu będzie
więc ich dzielić

jeszcze kilka cen

nych dni, które
tenisiści zużyją
na trening, oraz

poznanie kortu
i przyzwyczajenie sie do klimatu.

O występach na turnieju w Pra
dze pisano.wiele, o udziale naszych
tenisistów w grach pokazowych w

największym ośrodku robotniczym
CSR — Gottwaldowo — mało. Po­
słuchajmy więc, co na ten temat
mówi kierownik ekspedycji, orzed-
stawiciel GKKF — Wieczorek.

— Starty Skoneckiego i kolegów
wzbudziły wśród robotników gott-
waldowskich wielkie zaintereso­
wanie. Trybuny tamtejszego sta­
dionu zapełniły się sympatyczny­
mi widzami, którzy przyszli po
pracy, by zobaczyć jak gra, popu
łarny już w Czechosłowacji,
mistrz Polski. Również w robotni

czej Ostrawie przyjmowano nas

serdecznie. Wszyscy gracze otrzy
mali piękne upominki —- miniatu
rowe lampy górnicze. Piątek, kt.ó

jemu najciężej .było przyzwyczaić
• się do lekkich piłek „Vatra", w

Ostrawie zagrał już na swym nor

malnym poziomie.
— A co może pan powiedzieć o te

nisistach CSR?

POCHWAŁA RAKIET
CZECHOSŁOWACKICH

— Muszę ich pochwalić, a przede
wszystkim — młodego Jaworsky‘ego
Wyrasta on niewątpliwie na gracza
wielkiego formatu. Mimo młodego
wieku odnosił w Pradze sukcesy, a

Turniej zrzeszeń
w siatkówce

Miejski KKF organizuje w

dniach 28 i 30 bm. turniej piłki
siatkowej, w którym udział wez­
mą zwycięskie zespoły krakow­
skich zrzeszeń sportowych: Gwar­
dii, CWKS Legii, AZS-u -i głucho­
niemych.

Zawody rozegrane zostaną na

boisku WKKF przy ul. Manifestu

Lipcowego. Początek w oba dni o

godz. 16.

ponieważ posiada znakomite waran

ki fizyczne, można mu rokować

przyszłość. Wydaje mi się, iż w o-

becnej chwili najsłuszniejsza jest ta
ka klasyfikacja rakiet CSR: Pierw

szy — jednak Zabrodsky, potem
Krejcik i Jaworsky. Na czwartej
i piątej pozycji stawiam razem mło
dych — Stojana i Kunsfelda. Za­
raz za pierwszą piątką idzie cała

grupa młodych tenisistów, którzy z

miesiąca na miesiąc robią szybkie
postępy. Tenis w CSR cieszy się
dużą opieką władz sportowych.

Gdy mowa o młodzieży, trzeba

wspomnieć o naszym Radzio. Gra

jego podobała się w Pradze. Nasz
młody tenisista przejął się jednak
może zbytnio dobrymi recenzjami po
meczu z Asbothem i w meczach po
kazowyeh na prowincji grał trochę
niedokładnie.

UMIEJĘTNOŚĆ
KONCENTROWANIA SIĘ
Muszę powrócić jeszcze — mó­

wi na zakończenie przedstawiciel
GKKF — do meczu Asboth —

Skónecki. Węgier miał nieco wię­
cej szczęścia, .dlatego wygrał, ale

wykazał przy tym przewagę pod
względem idealnej umiejętności
koncentrowania się w decydują­
cym momencie gry. Przy stanie
6:5 dla Skoneckiego w piątym se

cie, Asboth był tak skupiony, ;ż
odnieśliśmy wrażenie, że nie wi­
dzi nikogo na trybunach i nie sły
szy nawet koleżeńskich rad Ada­
ma i Koermecy, zaniepokojonych
o wynik spotkania. Skónecki za

to niepotrzebnie rozpraszał swą
uwagę, narzekając na pechowe
„nety", których szczęśliwy los
nie szczędził Węgrowi w najbar­
dziej decydujących momentach.

(Tom)

Obóz juniorów
piłkarskich
me Wrocławiu

Wydział sportowy PZPN organi­
zuje od dnia 3 lipca br. do dnia 21

lipca br. — obóz piłkarski dla ju­
niorów z całej Polski.

Z okręgu krakowskiego wyzna­
czeni zostali; Talik Antoni i Kota-
ba Zbigniew (KS Gwardia), Wil-
czkiewicz Eugeniusz i Mach Zbig­
niew (KS Ogniwo), Browarski Jó­
zef i Glajcar Wilhelm (KS Związ­
kowiec), Tarczon Zbigniew (Spój­
nia N. Targ), Łapiński Lesław (KS
Kolejarz Kraków), Goryl Henryk
(Unia Borek Kraków) i Szczypczyk
Jerzy (Włókniarz Kraków).

Wymienieni zawodnicy winni się
stawić na obozie w dniu 2 lipca br.
w godzinach wieczornych i zgłosić
u kierownika obozu. Zawodnicy
muszą zabrać z sobą: koc, prześ­
cieradło, małą poduszkę, przybory
do szycia, do mycia, szczotkę, 2
pary spodenek, 2 koszulki, kostium

kąpielowy, buty piłkarskie, panto­
fle gimnastyczne, komplet trenin­
gowy.

Zawodnicy nie mogący wyjechać
winni zgłosić to natychmiast do se­
kretariatu KOZPN w Krakowie
(Basztowa 6) celem wysłania za­
stępcy. Odprawa zawodników od­
będzie się w piątek dnia 30 czerw­
ca br. w lokalu KOZPN o godz. 17.

22 lipca
kolarze na trasie

Chelffl - Lublin
.Coroczny, czwarty już z kolei,

wyścig kolarski, rozgrywany na

Trasie Wyzwolenia Lublin—Chełm
— Lublin, odbę­
dzie się w dniu 22

lipca. Impreza ta

zgromadzi na star
.. cie wszystkich
ę. najlepszych kola­

rzy kraju.
W roku 1947

zwycięzcą wyści­
gu był Łoza (Lu­

blin), a w latach 48 i 49 — F.zeź-
nicki.

Marian Załucki

Pani Pytlewska

HANKA siedziała zmęczona pod murem. Wpadła tu

na chwilę, miała zaraz wyjść niczego nie dowie­
dziawszy się o Andrzeju, ale teraz, gdy ciężkie nogi om­
dlewały w krótkim wypoczynku, ogarnęła ją apatia, sen­
ność niezwyciężona. Mąciły się już myśli i wspomnienia,
dzień dzisiejszy i pogubione nadzieje. Jeszcze dzień, dwa
i koniec-. Miała wczoraj wyjść z kolumną ewakuowaną do

śródmieścia, ale zgłosiła się na ochotnika, żeby tu jeszcze
zostać, do ostatniego transportu, w osłonie. Może dziś,
może jutro trzeba znowu iść z ostatnią grupą do kanału.
Nie miała już na to siły.

Wrzawa w korytarzach budziła ją z odrętwienia. Pa­
trzyła zdziwiona na granatowe spodnie swego kombine­
zonu, jeszcze z plamami szarej mazi kanału. Przypomi­
nała się droga upiorna do burzowca. Droga, która miała

ją zaprowadzić na Marymont, utracony szlak ostatniej na­
dziei. Teraz przepadło, już się stąd nie wydobędzie.

Nowy wstrząs sypnął tynkiem po ścianach, ocknęła się.
Trzeba dalej pełnić swoją powinność, przecież jeszcze
trwa walka skoro biją z moździerzy. Przypomniała sobie,
że przecież wpadła tu na chwilkę. Tam na nią pewnie
czekają, chociaż rozkazy już nie mają swojej siły, roz-

przęgała się dyscyplina.
Wstawała.
— Niechże pani tu zostanie, z nami — prosiła Kurow­

ska — pani już ledwie żywa.
— Nie mogę, trzeba wytrwać do końca.
— Przecież już nie ma powstańców, puste podobno ba­

rykady.
— Pozostała jeszcze osłona.

Przepychała się przez korytarz, nie słysząc co tam na­
rzekają.

— Tej też się zachciało powstania. Giniemy po to, żeby
takie w portkach mogły chodzić — drwiły z niej jakieś ko­
biety.

ł

Na rogu ulicy
Jest sklepik, czy filia...
W tej filii na rogu
Sprzedają tekstylia.
W tej filii raz — proszę —

Dla pani Pytlewskiej
Zabrakło żorżety
W kropeczki niebieskie!
Jakkolwiek leżało .

Sześć bali żorżety —

Tej w kropki niebieskie
Nie, było. Niestety.
Innego nie bardzo
Wzburzyłoby 'to,

Lecz panią Pytlewską —

Ho, ho!...

Wieść straszną — horrendum!
I wieścią tą innych
Pytlewskich sto karmi:
„Czy pani słyszała?
Zabrali! Dla armii!
żorżetę w niebieskie

Kropeczki zabrali!
Więc jasne, że koniec!
Że wszystko się wali!
Że wojna! Że wezmą
Do icojska kobiety

. I w sadzą w mundury
Z tej właśnie żorżety!“

Szczyplorniści
Włókniarza (Łódź)
w finale
mistrzostw Polski

Rozegrany na neutralnym boisku
w Częstochowie mecz o zakwalifi­
kowanie się do puli finałowych
rozgrywek o mistrzostwo Polski w

szczypiorniaku, między łódzkim
Włókniarzem a Kolejarzem (Tarn.
Góry), zakończył sie zwycięstwem
Włókniarza 11:7 (4:2),

Mistrzostwa
lekkoatletów

Gwardii
Mistrzostwa lekkoatletyczne zrze­

szenia „Gwardia" rozegrane zosta­
ną na stadionie KS „Gwardia" w

dniach 28 i 29 czerwca. Mistrzo­
stwa obejmują pełny program kon­
kurencji męskich i kobiecych. Po­
czątek w środę 28 bm. o godz. 16,
w czwartek o godz. 10. W zawo­
dach wezmą m. in. udział czołowi

zawodnicy „Gwardii" z Kwanie-
niem, Bieraatem, Makulcem, Ty-
manem, Polaszkiem, Czurajem, Le-
gutkówną i Romańską na czele.

Międzyzrzeszeniowe

mecze

piłkarskie
_

W czwartek 29 bm. reprezenta­
cje piłkarskie Zfzeszeń Sportowych

-^wodowych rozegrają
następujące spotka­

nia międzyzrzesze­
niowe :

W Gdańsku Budo
wlani — Spójnia, w

Krakowie Ogniwo—
Kolejarz, w Wał­
brzychu Górnik —

Związkowiec i w So
snowcu Stal — Unia.

Ogniwo, oparte będzie na szkie­
lecie krakowskiego Ogniwa (Cra-
covii) z dodatkiem zawodników

Barwińskiego z Tarnowa, Narlo-
cha, Trampisza i Wiśniewskiego
(Ogn; Bytom). Przeciwnik zaś — to

kombinacja Kolejarza poznańskie­
go i warszawskiego. Po niedziel­
nym meczu ZZK z Gwardią, w któ­
rym poznaniacy byli groźną dru­
żyną — mecz jutrzejszy zapowiada
się niezwykle ciekawie.

Wszelkie karty i legitymacje wol

nego wstępu wystawione przez KS
Ogniwo Kraków nie są ważne na

powyższe zawody.

JWJCE
Nocą tego dnia stała w wątłej grupce trzech powstań­

ców w zaułkach ulicy Freta. Te, ostatnie grupki dotrzy­
mywały rozkazu. Zapomniani przez wszystkich stali na

wyznaczonym punkcie, głosili ostatnimi strzałami, że jest
tu jeszcze załoga. Pukali raz w tę, raz w tamtą stronę
ulicy, bo już z, tej i tamtej przebiegały niemieckie strzały.

Czekali. Wyraźnie powiedziano, że ich stąd przed pół­
nocą zabiorą do włazu na Miodową.

— Już koniec — mówiła Hanka. — Mamy tylko kawa-
. łek Długiej za sobą. Nikt po nas nie przyjdzie.

— Zapomnieli o nas — odpowiadał jeden z powstań­
ców. — A może rozkaz taki, że tu musimy zginąć.

Była noc czerwona. Paliły się wszystkie ulice, Święto-
jerska z tyłu za nimi, Długa naprzeciw, Mostowa i Bo­
leść. Te na prawo i tamte na lewo okryte ciężkim dymem.

. Nawet działa teraz ucichły, tylko trzask karabinów le­
ciał w dymie.

Stali tak w czwórkę, samotni, naprzeciw pustych ruin
i pustych schronów. Jedni z mieszkajiców wyszli przed
wieczorem w stronę palących się żeber Wytwórni Papie­
rów Wartościowych, drogą najbliższą do Niemców, inni

wycofali się do ostatnich ruin Miodowej.
— Pusto, nikogo nie ma.

Ta samotność grupki, stojącej wśród pustych ruin, groza
nieruchomych cieni powalonych domów, za których nie

wiadomo, kto teraz wyjdzie, rozstrajała Hankę.
.Chodźci* stąd, może już Niemcy w tych piwnicach. _ (82)

s

Bo pani Pytlewska
— wiadomo — ma nosek,
Więc dzięki noskowi
Wyciąga stąd wniosek,
Że właśnie to omen!
Że właśnie to znak!
(Ta właśnie żorżeta
I właśnie jej brak!)
Więc leci na miasto

Wprost bliska obłędu
I niesie na ustąch

Sto innych Pytlewskich
Więc wrzaśnie: „O, rety!"
I z miejsca sto paniuś
Pytlewskich grzmi chór,
Że wojna! Że bomba —

Na nur!!!

Powiecie, że plotka
To głupia! Bez sensu!
To racja. Lecz jeśli
Pytlewska się uprze —

Potrafi uwierzyć
1 w głupsze!

Mole książkowe I
— Mastodonty

po raz trzeci
W środę, dnia 28 czerwca, o godz.

rozegrane zostaną na boisku
Ogniwo — Cra-

covii trzecie do­
roczne „derby"
piłkj nożnej „Mo
le książkowe" —

„Mastodonty", w

których zmierzą
się pracownicy
Biblioteki Ja­
giellońskiej i Pol

Umiejętności.
Całkowity dochód z

meczu przeznaczony
akcję przeciwgruźliczą
dzieży akademickiej.

17,30

skiej Akademii

powyższego
zestal na

wśród mło-

Pieszo
do Pienin
uybierają się

akademicy
Atrakcyjną wycieczkę turystycz­

ną w Gorce i Pieniniy w dniach
29.6 — 2.7 — celem zdobycia od­
znaki górskiej na trasie Jordanów
— Mały i Wielki Luboń — Rabka
— Turbacz — Czorsztyn — Szczaw
nica — Trzy Korony — Krościenko
i Morskie Oko, urządza sekcja tu­
rystyczna Akademickiego Zrzesze­
nia Sportowego w Krakowie. Wy­
cieczka odbędzie się pieszo od Jor­
danowa. Wszelkich informacji u-

dziela sekretariat sekcji turystycz­
nej do dnia dzisiejszego od 13 — 15
godz.

na jeziorze w Brnie
O OLSKIE wioślarstwo niedługo stanie przed wielką próbą sił, jaką
A będzie międzynarodowy trójmecz regatowy Polski, Węgier i CSR.

Zawody te odbędą sie w tym roku na Jeziorze w Brnie. Program trój-
meczu obejmuje następujące konkurencje: mężczyźni — jedynki,

dwójki podwójne, czwórki ze ster

nikiem, czwórki bez sternika, ósem
ki. Kobiety — jedynki dwójki, pod
wójne, czwórki z., sternikiem

i ós< mki.

Największe kio

poty mamy z

dwójką podwój­
ną pań. Konku­
rencja ta dotych
czas w Polsce
nie była uprawia
na. Natomiast

naszymi mocny­
mi punktami po­

winny być: jedynka panów, czwór
ki j ósemki. Natomiast z paniami
będziemy mięli trochę kłopotu. Wy
daje nam się bowiem, że jedynka
pań, dwójka podwójna i czwórka
bez sternika mają małe szanse na

odniesienie zwycięstwa.

Nasze najlepsze osady będą
startowały w dniu 9 lipca na eli­
minacyjnych regatach na Gople
koło Kruszwicy. Dlatego wybra­
no jezioro Gopło, ponieważ wa­
runki jazdy będą takie same jak
w Brnie.

Regaty eliminacyjne w Krusz­
wicy pozwolą wybrać najlepszy
materiał spośród młodych wio­
ślarzy, którzy zostaną zgrupowa­
ni na specjalnym dwutygodnio­
wym obozie treningowym nad

Gopłem.

Faworytami regat w Brnie są

oczywiście Węgrzy, którzy przed­
stawiają w wioślarstwie potęgę
światową. Natomiast ewentualne

zwycięstwo nad Czechosłowacją le­
ży całkowicie w możliwościach na­
szych młodych wioślarzy. Start
ósemki młodych studentów — wiel
koludów z Wrocławia, bardzo am­
bitnych i silnych wioślarzy, którzy
od wczesnej wiosny pilnie trenują
na falach Odry, może nam przy­
nieść nie lada sukces na lorze w

Brnie.

Dalsze tutaj stanie nie ma już
Wszyscy z naszych już poszli, nie
łów na Miodowej...

— Checie to idźcie — słyszała
już nas nie obowiązuje dawno, minęła północ, wszyscy już
pewnie w kanale. Ja stąd nie idę.

— Roman, nie bądź głupi, idziemy, tu nas dziabną za

chwilę. Artyleria nie strzela, już są widać w tych murach,
może w piwnicy pod nami... — mówił drugi.

— Nie idę! Mam trzy kule w lufie. Dwie dla nich, je­
dna dla mnie.

Stał oparty o mur i patrzył przenikliwie w ulicę.
Hanka patrzyła w niego przerażona. Jakto tak stać

nimi, do ostatniej chwili?
Teraz ogarnął ją lęk, lęk przed końcem wszystkiego,

Gdy ich tu znajdą w bramie z pustą bronią w ręku,,
przecież od razu wybiją. Nawet gdyby rzucili broń, po­
znają po cholewach, po spodniach. Ten wpakuje sobie ku­
lę w głowę, ale ona ma jeszcze dziecko, dziecko na Mary-
moncie, na Bielanach, czy choćby nawet już w Pruszko­
wie. Jagusia żyje, źyje na pewno. Gdyby się jej coś stało,
wiedziałaby na peijno, wyczułaby instynktem matki, do­
bra matka wszystko wyczuje.

Gdy zobaczyła na dodatek Niemców, wychylających
ostrożnie hełmy z bramy widzianej na ukos po tamtej
stronie, zaczęła szarpać żołnierzy za rękaw.

— Nie strzelać, nie strzelać! Patrzcie, wychodzą z tej
i z tamtej bramy; Uciekajmy do piwnic!

Nie słuchali. Ten wysoki wpatrzony w ciemność nasta­
wiał już lufę, drugi podnosił rewolwer, w tamtą stronę,
na ukos, w bramę, w dwa zielone hełmy...

Padły strzały, ale już tylko słyszała, nic

Biegła przez wyłom do piwnicy, uciekała od
tam za nią na górze karabiny terczały po
wszystkich stron, ze wszystkich stron...

najmniejszego sensu,

słychać naszych strza-

odpowiedź. — Rozkaz

z

nie widziała,
trzasków, bo

murach, ze

\D. c. n.)

Warto również przypomnieć, że

polskie wioślarstwo zeszłego roku

odniosło wielki zasłużony sukces,
który odbił sie głośnym echem za­
granicą, a było nim dwukrotne

zwycięstwo nad Szwedami 4:2. Eli­
minacje w Kaliszu, trójmecz w

Brnie, a wreszcie mistrzostwa Pol­
ski — to uwertura do mistrzostw

Europy, które odbędą się na po­
czątku września w Mediolanie, (cis)

Spotkania
towarzyskie

W rozegranych w niedzielę spot
kaniach towarzyskich uzyskano
następujące wyniki' LZS Bieżano-
wianka — Unia Groble 4:3 (2:2),
bramki dla zwycięzców zdobyli:
Bartuś J. 2, Flanek i Pieczonka,
dla Grobli: Trojan 2 i Miska; Stal
Kr. jun. — Unia Nadwiśłan jun.
1:3 (1:3).

Unia Nadwiśłan — Ogniwo Kra­
ków lb 0:0. KBW Kraków — Lot­
nicy 8:0 (4:0), Zw. Zembrzyce —

Włókniarz Bielsko 6:1 (2:0).
O WEJŚCIE DO KLASY B

LZS Tonianka — LZS B'elany
4:0 (3:0).

Legia Kraków lb — Gwardią!
Miechów 0:0.


